
POZA NURTEM H IS T O R II

W ychodząca w  S tu ttg a rc ie  „Schlesische R undschau" („Die Zeit- 
sch rif t a lle r S ch lesier“) p rzyniosła  w  n rach  w ydanych  w  paździer­
n ik u  rb . w iadom ość o „Schlesische H eim atw oche 1950“ . P a tro n o w ał 
tej „H eim atw oche" m. i. a rcyb iskup  K olonii, k a rd y n a ł F rings, k tó ry  
z tej okazji ce lebrow ał uroczystą  m szę św. Podobiznę tej uroczystości 
zam ieściło w spom niane pism o.

A le n ie  o ty m  chcem y p isać na tym  m iejscu ; n ie  należy społeczeń­
stw a polskiego an i alarm ow ać, an i anim ow ać m an ifestac jam i re w i­
zjonistycznym i, gdyż one nie doprow adzą do zm iany sy tu ac ji m iędzy­
narodow ej. Są natom iast sposobnym  narzędziem  w  ręk u  tych , k tó rzy  
do te j zm iany dążą. N ieste ty  narzędziem  tak im  sta ła  się w  szerokiej 
m ierze  em igracja  polityczna.

W e w spom nianym  piśm ie czytam y m. i., że w  połow ie sierpn ia  rb. 
zaw arty  został uk ład  m iędzy N iem cam i sudeckim i a em ig racją  cze­
ską, rep rezen tow aną  przez gen. P rcha lę . U kład  ten , opublikow any 
rów nocześnie w  W aszyngtonie, Londynie, M onachium , S alzburgu  
i Sztokholm ie, zaw iera m. in. tego rod zaju  k lauzu lę , że w  w ypadku  
zm iany  w m iędzynarodow ym  układzie sił n astąp i pow ró t w ysied lo­
nych  N iem ców sudeckich  do Czech i  u sta lone zostaną zasady  w spół­
życia Niem ców, Czechów i S łow aków  w  ram ach  R epublik i Czesko- 
słow ackiej.

Nie przyw iązu jąc  w iększej Wagi d a  tego u k ładu  zastanow ić się 
przecież w ypadnie nad  p rzesłankam i, k tó re  doprow adzić m ogły do 
takiego układu.

Zagadnien ie w ysied len ia ludności niem ieckiej z Czech, podobnie 
ja k  zagadnienie w ysied len ia ludności n iem ieckiej z te renów  na 
w schód od lin ii O dra— N ysa, oparte  było n a  g łębokim  przem yślen iu  
te j spraw y od strony  h istorycznej i politycznej.
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Jeśli chodzi o aspek t h istoryczny, to rozejście się w  przeszłości d róg  
ziem  dziś odzyskanych  i reszty  z iem 'po lsk ich  oraz dróg dziejow ych 
Polsk i i Czech w  niedostatecznej m ierze było pow odow ane koloni­
zacją  niem iecką, dokonującą s ię  n a  zachodzie Polski i w  Czechach. 
K olonizacja ta  n ie by ła  zjaw iskiem , k tó re  by  się w iązało specja ln ie  
z tym i terenam i; zasięg je j by ł szersży. A le na  w spom nianych  te re ­
nach  z p u n k tu  w idzenia ilościowego m iała szczególne znaczenie. Jeśli 
chodzi o ziem ie zachodnie Polski, dotyczyło to Pom orza Zachodniego, 
zw łaszcza Śląska, ze szczególnym  w yróżnieniem  Ś ląska Dolnego 
i W rocław ia. W  konsekw encji procesy, k tó re  m iały  p rzyczynę gospo­
darczą, doprow adzały  do niepożądanych dla Polski n astępstw  p o li­
tycznych. Dość przypom nieć b u n t w ó jta  A lb erta  podniesiony  w  K ra ­
kow ie w  początku  X IV  w. B un t w ó jta  A lb erta  b y ł fragm en tem  p ro ­
cesów kolonizacyjnych, a w  szczególności tego odcinka tych  procesów , 
k tó re  łączą się z C zecham i i poprzez Ś ląsk  z Polską. K olonizacja n ie ­
m iecka w eszłą w  X III w. głęboko w  lasy  sudeckie, a z n ich  od s tro n y  
g ran icy  czesko-śląskiej zstąp iła na  n izinę śląską, jed n y m  zaś z je j 
cen trów  został sto łeczny n a  Ś ląsku  — W rocław . K oloniści k ie ru jąc  
się zresztą także m otyw am i n a tu ry  gospodarczej dążyli do znalezie­
n ia  się w  jed n y m  organizm ie państw ow ym , a ten  organizm  p ań ­
stw ow y u p a try w a li w  państw ie  czeskim  pozostającym  pod rządam i 
obcej dynastii luksem bursk iej. T aka w łaśn ie je s t geneza b u n tu  w ó jta  
A lberta . D oprow adził on w konsekw encji do niesłychanego zaostrze­
n ia  stosunków  narodow ych polsko-niem ieckich w  X IV  w. i w  n ie ­
m ałej m ierze zaw ażył na p raw no-po litycznej sy tu ac ji m iast w  ów ­
czesnej Polsce. D ążenia bow iem  elem en tu  kolonizatorskiego, aczkol­
w iek  dające się w yrozum ieć w  św ietle  zjaw isk n a tu ry  gospodarczej, 
by ły  jed n ak  w  zasadniczej sprzeczności z polskim i in teresam i narodo­
w ym i, k tó ry ch  w yrazicielem  b y ł p rzedosta tn i P ia s t na  tron ie  pol­
skim , książę, a n iebaw em  i k ró l W łodzisław  Łokietek.

A le to, co się elem entow i kolonizatorsk iem u n ie udało  w  odnie­
sieniu  do K rakow a, udało  się n iebaw em  w  odniesieniu  do, W rocław ia. 
Tam  w  czasach, k iedy  w  Polsce rządził Łokietek, w ym arła  gałąź P ia ­
stów  śląsko-w rocław skich, a ekspedycja k ró la  czeskiego Ja n a  L u ­
ksem burskiego p o d ję ta  na  Ś ląsku  w  la tach  1327— 1329 w  n ieostatn iej 
m ierze sk ierow ana by ła  z zam iarem  ow ładnięcia osieroconym  k się­
stw em  w rocław skim . E lem entem  zaś, k tó ry  L uksem burczyka ścią­
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gał do W rocław ia, było w łaśn ie m ieszczaństw o w rocław skie. N a tej 
też drodze dokonało się odpadnięcie Ś ląska od Polski.

Niesposób kontynuow ać tego w yw odu n a tu ry  historycznej. T rzeba 
jed n ak  dodać, że podobne zjaw iska działy  się i  w  innych  stronach  
Polski, w  k tó ry ch  p rzeb iegały  jed n ak  w  zgodzie z polskim  in teresem  
narodow ym . M am  tu  na  m yśli genezę zw iązku p ruskiego  i  w ybuch  
oraz przebieg w ojny  13-letniej w  X V  w ieku. M ieszczaństw o, k tó re  
podnosiło b u n t przeciw  Zakonow i K rzyżackiem u, było m ieszczań­
stw em  w  istocie i w  znacznej m ierze n iem ieckim ; podnosiło b u n t 
przeciw  niem ieckiej organizacji państw ow ej, jak ą  bez w ątp ien ia  by ł 
Zakon K rzyżacki. M ieszczaństw o to  jed n ak  n ie mogło żyć w  izolacji 
w  stosunku  do ogrom nego polskiego zaplecza gospodarczego. N ie 
m ożna było bez najw yższej szkody dla pom orskich in teresów  m ie j­
skich  w yizolować G dańska, C hełm na i  T orun ia od ziem  polskich  poło­
żonych nad  środkow ą i górną W isłą. Tym  tłum aczyć należy  to z ja ­
w isko, jak im  było przew odnictw o w spom nianych  m iast w  buncie 
podniesionym  p rzeciw  K rzyżakom  i  przew odnictw o ich  w  w ojn ie  
toczonej następn ie  przez m iasta  pom orskie po stron ie  polskiej p rze ­
ciw  Zakonow i.

R efe ru jąc  tę  sp raw ę w  tak  ogrom nym  skrócie, w  rów nym  skrócie 
w spom nim y o dalszych k ieru n k ach  rozw ojow ych. N a ty ch  terenach , 
k tó re  pozostały w  g ran icach  państw ow ości polskiej, dokonała się sto ­
sunkow a asym ilacja  e lem entu  kolonizacyjnego do reszty  społeczeń­
stw a. Na ty ch  terenach , k tó re  pozostały poza g ran icam i tego p ań ­
stw a, a w  szczególności na  Pom orzu Z achodnim  i na  Śląsku, poczęła 
się zaznaczać przew aga elem entu  kolonizatorskiego. Oczywiście, że 
n ie całkow ita i n ie od razu . Do g ru n tu  fałszyw e było przekonanie, 
jakoby  już  w  w iekach średn ich  n astąp iła  zm iana oblicza narodow ego 
ty ch  ziem. O głaszane m ate ria ły  źródłow e św iadczą, że znaczne w yspy  
polskie w  pobliżu W rocław ia is tn ia ły  n ie  ty lko w  X V III w., ale 
i w  p ierw szej połow ie X IX  w. N astępnie, n a  co szczególną uw agę 
zw rócić należy, ten  elem ent polski to  by ł elem ent ludu  pracującego, 
k tó ry  tru d em  sw oim  w pływ ał n a  podnoszenie stopy  życiow ej ty ch  
dzielnic.

Toteż m ów iliśm y i m ów im y o k ie ru n k ach  rozw ojow ych, o ten d en ­
cji k ierunków  rozw ojow ych. Te jed n ak  w  n ieuchronny  sposób p ro ­
w adzić m usiały  do ostatecznej germ anizacji, Która zresztą  n ie uw a­
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żała w schodnich g ran ic  Pom orza Zachodniego, czy w schodnich g ra ­
nic Ś ląska za g ran icę sw oich możliwości.

Na sk u tek  uchw ał poczdam skich i procesów  n a tu ry  dem ograficz­
nej; k tó re  n astąp iły  w  w y n ik u  tych  uchw ał, jak  rów nież w  efekcie 
w ysiedlenia N iem ców  sudeckich z te renów  czesko-sudeckich, n as tą ­
piły  znaczne zm iany w  układzie zasiedlenia narodow ego te j części 
Europy. P o jaw iły  się podstaw y dla różnorakiej w spó łpracy  czesko- 
polskiej, uniem ożliw ionej do tego czasu w  znacznej m ierze przez 
m ozaikę uk ładu  narodow ościow ego w  państw ie czeskim. Zapew ne, 
że n ik t lekką ręk ą  nie decydow ał się na  dokonanie tak ich  przem ian. 
N ie wszyscy N iem cy, k tó rzy  opuścili te ren y  Ziem  O dzyskanych i ob­
szar sudecki, by li w inow ajcam i w ojennym i. W licznych w ypadkach  
w inow ajcy  uciekli p ierw si, n ie czekając na  karzącą dłoń spraw ied li­
wości. A le jeś li decydow ano się n a  p rzeprow adzenie tak ich  zm ian, 
to w  tym  przekonaniu , że pozostaw iony e lem en t obcy m oże w  zm ie­
n ia jących  się w a ru n k ach  stać się narzędziem  w  ręk u  sił w rogich 
pokojow i i socjalizm owi. Zapew ne, że nie wszyscy N iem cy zasiedleni 
w  Sudetach  byli w spółuczestn ikam i ru ch u  hitlerow skiego  i posłusz­
nym i szeregow cam i g au le ite ra  Sudetów  H enleina. A le obecność ich 
na te ren ie  p aństw a czeskiego była dla h itle ry zm u  znakom itym  n arzę­
dziem  dla realizac ji celów n ie  m ających  n ic w spólnego z dobrem  
pracu jące j części tego społeczeństw a. T aka nauka n ie  m ogła pójść 
w  las.

P rocesy przesiedleńcze w  licznych w ypadkach  n iew ątp liw ie  były  
bardzo bolesne, ale is to tne  je s t to, co za ich  cenę uzyskano: n o rm ali­
zację stosunków  czesko-niem ieckich i n iem iecko-polskich na odcinku 
N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej. To było i je s t osiągnięcie 
dużej m iary , jed en  z fundam entów  pokoju i filarów  now ego porządku 
społecznego w  tej części Europy.

Jeśli ktoś ted y  w ysuw a pom ysły  zm iany  tego rozgran iczenia sto­
sunków  narodow ych, to in ten c je  tak ich  poczynań są oczywiste. W ich 
św ietle  tym  m ocniej u w ypuk la  się słuszność tych  procesów , jak ie  
zostały dokonane, i po trzeba w ytężen ia w szelkiego w ysiłku, ażeby 
efektom  tych  procesów  nadać znam ię trw ałości i stałości. W szystko, 
co m oże w prow adzić w spółczynnik  prow izoryczności, z polskiego 
p u n k tu  w idzenia m usi być zw alczane.
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Jeśli ks. kard . F rings tak im  in ic ja tyw om  p a tro n u je , to tego rodzaju  
pa trona tom  należy  jeszcze dokładniej się przyglądać i o tw arcie de­
m askow ać. Jeśli co leży w  in teresie  katolicyzm u, to trw ałość obec­
nego s tan u  rzeczy n a  Z iem iach O dzyskanych. W szak w ystarczy  po ­
rów nać s ta ty sty k i w yznaniow e przedw ojenne i  w spółczesny s tan  
rzeczy, by  łatw o  się przekonać, że kato licyzm  pow rócił n a  ziem ie, 
na  k tó ry ch  od re fo rm ac ji w  X V I w. znajdow ał się w  system atycznym  
odwrocie. N ie w iadom o tedy , czem u p a tro n u je  ks. kard . F rings, 
w  każdym  razie  n ie in teresom  katolicyzm u, bo te  są dostatecznie na 
m iejscu  zabezpieczone. Cała zatem  ta  robota m a z n a tu ry  rzeczy 
ch a rak te r po lityczno-dyw ersy jny  i jako  tak a  m usi być s ta le  k w a lifi­
kow ana. A m it o „polonofilskim “ generale  P rch a li należy  uznać za 
jedno  jeszcze z głębokich n ieporozum ień naszych czasów.

Z. W.
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